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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
KRaxiw . —  Nie odebraliśmy ieszcze wczo- 

**yszę pocztę źadnćy urzędowćy wiadomości
0 Wypadkach zaszłych dnia 15 IG 17 b. m .  

których nadmieniliśmy w ostatnim num e-
*** gazeły, j dla tego nie powtarzamy różnych 
'•'eści Ltóre wczoray za jm ow ały  tuteyszę sto* 

'̂c f ,  oczekuięc wiirogodnieyszych źródeł i
1 l fdow ych  w  tym względzie repportów. —  
^ - t e t y  paryzkie donoszę, źe Cesarz M ikalay 
ś w ia d c z y ł  sułtanowi iź na należnę wypłatę

tureck ego rzędu zaczeka ieszcze przez 
Półtora roku. —  L ord  P a lm en łon  oświadczył 
*  e .  ?■sterhazem u, źe N . cesarz Austryacki 
*»e  m o i e  się in4 ocięgać w oświadczeniu się 
*a Polskę ,  chociażby się temu sprzeciwiał 
dłuźóy  jfifż? M etterm ch. —  K unitet polski 

Paryżu trudni się tora s tóm naywięeóy, aźe* 
V  tamteyszemu polskltm u p o s t n i  wystarać 
«.ę o urzędowy charakter ?a ; !a  wp F  j 
1 Anglii.  3

n j e u n i k  M erkury, Umieścił wyiatki zdr ien -  
angielskich z dwóch ostatnich poczt.

H uryiT. Z  źaletn przymuszeni iesteŚtny 
w y z n a ć , Źe ostatnie wiarogodne wiadomości 
z P olsk i,  nie sę dla spra vy tego walecznego 
narodu tak pomyślne iakby pragnęli przyia* 
ciele wolności. L iczne  potyczki Polaków a 
Rossyanami zm n ie jszy ły  liczbę pierwszych 
podczas gdy cięgle posiłki przychodzę dra* 
gim , i w końcu obawiamy się aby pod tłu* 
m ami rossyyskiego cara nieuległy odwaga ,  
zręczność i bohaterstwo. Ujarzmienie Pol
ski będzie wiecznę hańbę dla R ossyi, ale n :e 
mniey  dla tego ujarzmieniem będzie. Od
powiedzi cesarza Mikołaia gabinetowi angiel
skiemu i francuskiemu ce do Polski dawane 
sę c ę g l e  nmiarkowanemi , lecz na nieszczę
ście co innego m ów ię  dekreta iego i mani- 
fest a .

T en że  dziennik zawiera długi list podpisa
ny A . 6 . ,  w który tu autor bardzo dobrze wy- 
kazuie potrzebę przywrócenia n iepodleg ł-y  
Polski. Między innemi d o w o d z i : źe przy
wrócenie  to ie«t w interesie aameyże Rossyi.
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W a m a w y  ładnych  auteHtycznreb w iadom o
ści , od czasu odebrania listu z dnia 15 k w ie 
tnia , sp wszakże depesze świeżey daty od na
szego ministra w Berlinie. Nie sę oi>e tak 
pom yślne dla Polak&w jakbyśmy życzyć  mo 
gli , lecz godzi się m ieć  nieiakie wątpliwo
ści o Źród łach , przez które t e » ‘adomości do 
naszego ministra doszły, gdy wiadomo ile ga« 
Łinet pruski niechętny iest spranie Polaków-. 
Z a p ew n e za  p arę tygod n i będziem y mieli 
w iecey bezpośredn ie konm un-kacye. W idzie
liśmy list iednego członka polskiego rzędu , 
który zdawał s ę bydź pisany raczey pod w p ły 
w em  determinacji mźli nadziei.

Tenże- dziennik. Rossyyski ambasador miał 
w  przeszłym tygodnia dwie konferencye z 
lordem Palmerston w przedmiocie Polski,  
na których powtórzył w innemu i z rozkazu 
eesarza Mikołaia , uczynione dawniey przy
rzeczenia umiarkowania. Rozumiemy wszak
że, źe niezostała dana żadna szczegółowa od
powiedź na niektóre pytania naszego i fr n- 
CUzkifcgo gabinetu , co do zamiarów Rossyi 
względem źędandy przez Polaków k o n st y t u c j i ,

A ihenaeum  ma zwięzły  opis, nieco ostro 
ate rzetelnie skreślony, teraźnieyszego stanu 
Hoiayi. Cały systemat Rzędu Rossyyskiego 
polega podług autora na systemjcie oszu- 
kaństwa, a powszechna za da, podług któ- 
rćy każdy w Rossyi postępuie , iest aby sie
bie zawsze m ieć na celu i wszelkiemi spo
sobami iak największe zabezpieczać sobie 
korzyści.

Waisszawa 18 M aja. —  W  ostatnidy walce 
pod Jędrzeiowein , puls grenadverów okrył 
się sław?. Jenerał Umiński oddał mu za- 
•zczytnę sprawiedliwość, kiedy go porównał 
do stardy gwardyi grenadyerów francuzkich.

W iedom eść  o b ;t»vie pod Jędrzeiowein u* 
dzielona przez iednego z wyższych officerów 
piechoty.

Nieprzyjaciel dowiedziawszy się,  że w Ka

łuszynie ns prredrtfeh naszych ctaiceTt J p fr  
gnięto działa Z S z a ń c ó w  wśród miasta tegu rr» 
sypanych , przedsięwziął o wschodzie słońca 
dnia 13 inaja wysuwać naprzód kozaków , a 
potem przeważne messy piechoty ku przed
nim naszym czatom lako i miastu , a chociaż 
przekonany, iż żadnych dział mezastanie, 
przecież rr.imo swey hczney siły zewsięd o- 
koło miasta nagromadzoney, tak miękko przed
siębrał kuszenie się o posiadłość Kałuszyna, 
iż podpułkownik Szmigielski dowódzca pułku 
3go strzelców pies.aycb z iednyrr, batalionem 
zdołał go w strzymać, dopóki drugi batalion 
w Groczkach i Trzebuczy o siedm wiorst od
le g ło śc i ,  na wsparcie posterunków iazdy puł
kownik" Bukowskiego  postawiony, ściągnię
ty m nie został.

Skoro takowe oddziały połęczyły się a nie
przyjaciel puczęł silmey nacierać i działami 
dogrzewać , pułkownik Bukowski z jazdę ru- 
zzył ku Jędrzeiowu , a wyźóy wspomnioue 2  
bataliony- strzelców zakrywały odwrot. Przy 
wy j ściu z lasu na stanowisko Jędrzeiów , za
jęte przez resztę dywizyi 4 dowództwa jene
rała M ilb ttg n , dwa bataliony grenadyerów 
byłey gwardyi pud zarzędetn szefa sztabu, 
rzeczoney d y w i z j i ,  uszykowane półbatalio- 
nfcmi po obu stronach bitego gościńca, maięe 
pośrodku 2 lekkie działa , ułatwiły batalio
nom strzelców w y jśc ie  z iasu.

Grenadyery od tak dawnego czasu pozba
wieni sposobności odznaczenia się  w boiu , g ło 
śno żędali spotkania; dwa półbataliony skrzy
dłow e za (RRym rozkazem przy odgłosie bę
bnów , natarły iak błyskawica na nieprzyja
ciela, zmusiły do odwrotu lego działa i tira- 
lierów , a przez dzielna starcie się z nieprzy
jacielem gdzie prawie na dotykaięcy strzał 
walczono, dali wszelki czas kompanicznyrn 
ko ■ urn nom pułku 3 strzelców pieszych do ze
brania się w bataliony i za.ęeia przeznaczo
nego pułkowi stanowiska. W  tóy to chwili 
chlubny im i t i c i f  polegli major Serkou/tki ć » -



wódzca batalionu Igo  grenadyerdw i podpo
rucznik Ret baczew ski. Przecież m im o tey do- 
tkliwóy straty, batalion 1 grenadyerdw naka
zany mu wsteczny rucn przez samego jene
rała korpusu U m ińskiego ,  vrykonał w gró- 
£ney postawie, a którego iedynyna celem by
ło  zmusić nieprzyjaciela do okazania swych 
s i ł ,  iakie w lesie ukryte w oa,rodzie m ie ć  
może.

Zaledwie wspomniane półbataliony z u ę ły  
m iey ice  w n ow ym  szyku, nieprzyiaciel zaczgł 
massami piechoty z liczny artyllery? toczyć 
s.ę z lasu, i tu nastało silne działobicie, któ
re przez półlory godziny biisko baierya lek
ka piesza kapitana Lew andow skiego  okry ta 
pu łk iem  grenadyerów przeciw tróynosób li- 
lczn ieyszey  s i le ,  z chwalą utrzymywała. Lecz 
skoro nieprzyjaciel zaczał działa cę ż k icg o  wa- 
gymiaru do walki wprowadzać , jenerał Umin- 
ski dowńdzca korpusu , rozkazał jenerałowi 
A n d rych iew iczow i  przywodzącemu drug? li* 
n i ? ,  co fn ?ć  się na trzecie stanowisko , aby na 
wzaiem nasze cieżkie działa odsłonić. Ruch 
ten pod zarzpdetn jenerałów M iloerga  i A n- 
d rych iew icza  wykonano z cał? biegłości? sztu
ki wudza i m ęztw em  żołnierza. Nieuszedł on 
bystrego oka dowódzcy korpusu, który na 
polu bitwy oświadczył to ustnie pułkowniko
wi Niewęgłowskiem u, dowódzcy grenadye- 
rów, co póiniey osobnym rozkazem dziennym 
wszystkim officerom pułku oświadczane sw.o- 
ie zadowolenie powtórzył.

Na trzecim stanowisku sławna baterya cięż
ka majora R zepeck iego  uporczywie walczyła 
z cał?  potęg? przeciwnika, przyczetn 240 kul 
100 granatów i kilkanaście kartaczowych strza
łów  wydała. T u  pułk 15 piechoty pod du- 
w ju.:tw8m pułkownika Ł em p ick ieg o , pier
wszy raz vv boiu będ?cy, okazał przez swoi? 
z im n? krew oraz wytrwałość w ogniu, iż go 
dne w szyku beiow ym  zayrauie mieyscej stra
c i ł  on tak w zabitych jako i ranionych 29 
ludat od Bimatnish pocisków.

Nieprzyiaciel w id z je  eał?  i ywizyę nszykw- 
w a n ? ,  mężn-e dotrzymui?c? k rok u ,  wstrzy
m a ł  swóy zapęd, a późniey w nocy wrócił 
się na pierwsze swe stanowisko do Suchy nad 
rzek? Kostrzyń.

Nasze zwiady i rozpoznania wysłane za Ka
łuszyn potwierdziły przez zasi?gnienie ięzyka 
od mieszkańców, dan? wiadomość przez jeń
c ó w ,  iż w dn.u tym widziano przez Kału
szyn ciężko rannych : Igo jenerała , znrezn? 
liczbę officerów i do pięćdziesi?t wozów prze
pełnionych ciężko ran>“ nenemi , prócz ty c h ,  
którzy pieszo odby wali drogę; ze w bitwie tey 
w alczyło 9 pułków piechoty 1 do 30 dział z 
korpusu jenerała Pahlena  mai?c  nadto zna
czne siły w odwodzie tak piechoty tako i iazdy 
złoźoDey z kiryssyerów, ułanów i h u za rów ; 
że sam feldmarszałek D y b ic z , x i?żę  &3fl„/io» 
WSki, kwatermistrzowie weyska, Nitj/dharJt 
i R uruła  byli obecni przy wojsku,

Z  naszóy strony oprócz kilkudziesi? podnf. 
ficerów i żołnierzy ranionych i zabitych po
legli ieszcze w dniu tym * pułJtu 3go strzel
ców pieszych podporucznicy: B ącz*iew icz  i
K ozłow sk i, officeromie , których stratę cały 
pułk czuie, Ranionemi zostali z pułku gra- 
nadyerów porucznik Chmbetfński> pod;,ornczni» 
cy: R yiło , jab łon ow ski  i K ożm ian j z pułku 
zaś 3go strzelców pieszych podporucznik Ma
zow ieck i. Nazwisn-a walecznych którzy się 
szczególnićy odznaczyli w tym duiu tyle m .  
żnytn dla polskiego oręża, obeym uie  rapport 
dowódcy korpusu, przesłany Naczelnemu W o
dzowi. A. W.

X i?źe  L u d w k  jab łon ow sk i  posłany został 
od dworu Austryackiego do Turynu, z powin
szowaniem nowem u krolowi saidyńskiemu 
wstąpienia ca tron.

Jenerał Riidiger tłumaczy się przed R t?d e jn  
Austryackim, iż m im ow oln ie  zgwałcił tarri- 
torjum: gdyż sucha granica iest u k  źle koła 
Zbaraża oznaczona, iż myślał źe lia ziemi 
lossyysAióy w ty ł  zachodzi D w em ick itn m
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• l n i e  z«S pograniczne dla te^e ro zb i ł ,  gdyż 
aędzi?, że to D w ern .cki przez podstęp swoich 
yepostaw k ł  i kazał im  udawać Auistryaków.

N a jlepsze  potwierdzenie wiadomości o  
powstaniu Multati i W ołoszczyzny , iest w  
fiwieżem zakazie P-zędu Austryrrkiego, ażeby 
do  tych kraiów nie w yw ożono broni i i.rnnu- 
nicyi.

D z ien n ik  ang. Times u m ieścił  list pisany 
t  Petersburga d. 17 kwietnia, którego autor 
donosi,  iż ofiarowane przez Anglię i Francyfi 
pośrednictwo do załatwienia itn;ressów Pol* 
eki nie zostaie przyięte przez Cesarza M 1Ł0-  
łaia; d . l e y  m b w i :  iź W . X źe  Konstanty przed- 
ataw:ł  Cesarzowi że n 'e  w id z i  korzystnego dla 
Rossyi końca powstania Polaków, chyba w 
ten sposób, gdyby Wielki X źe  M ichał by ł na 
t^on polski powołany, i że jeżeli zrzekł się 
korony Rossyyskióy na rzecz brata , ma pra
w o  do przemówienia w przedmiocie tak wa
ln y m  obchodsęcym  i szczęście całegoCessrstwa.

Postanowieniem rzędn narodowego z d. 12  
b .  m . mianowani jenerałami brygady: puł- 
k ’ wnik z by łego  xięstwo Warszawskiego Chła
pow sk i, tudzież pu łkow nicy  jazdy Z iem ięcki , 
Karol T u rn o  i Stanisław W ąsow icz.

M iędzy n ow o przTprowadzouemi ieńcami 
nieprzy iacielskiemi zabranemi pod Kockiem , 
zncyduia się kirosyer z pn iku  sięcia Alberta; 
Ba zapytania ile iege kolegów  pozortało po 
fcitwit ł .  I v  lu te g o ,  odpowiedział i e  tylko 28,

Niektórzy utrzymuję, źe P. Ludwik  Stecki 
s>la został zamordowany przez M oskali , ale 
zd o ła ł  n yść  do G alicyi.

N a  wczorayszńy sersyi izb p o łęczerych  po 
d łngich  dyskussyach uznano, źo  (sprawa Ra
fała  C ichockiego, znpełnie n iew ł iści wie przed- 
etawionę była do s e y m n ,  i seym odjsłail ię 
rzędowi do daiszege poUfpienia. W yro  e w i ę e  

będzie wykonany. Z  interpellacyi Dorn; K ry- 
ei.Uk - • ;  pokazało się, i e  postanowienia rzędu,

wstrzyratilęcego wykonania w y r o k u , nikt nie 
kontrasygnował z ministrów. U d z ^ o n e  m o-  
cr.ę r.sgunę w  tóy mierze r z ę d o w i , który 
zkęd fnęd zdawał s:ę, tak ściśle form  konsty
tu cy jn y ch  przestrzegać.

Nawet gazeta rzędowa prnski. dzisieyszę 
pocztę przybyła ,  donosi z Rlaypedy (M e m la ) ,  
i e  powstańcy Litwini i Z m u d z in i ,  teraz da
leko sę licznieysi i nierównie lepiey nzbroie- 
n , i że W ilno  iest ściśle oblegane.

( Z  G azet W arszaw skich .)  j

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P a r y ż .  D ziennik  Messttger de Chambres 

donosi z d r  ia 8 b. m .  ze król Tme przedsię- 
w eźm ie  n iezw łocznie  podróż do wszystkich 
prowincyy swoiego k ra iu , aby się osobiście 
przekonać o  istotnych potrzebach kraiu i 
uczyn ić  zadość życzeniom  ich  mieszkańców.

(D or.  A u t t : )  
W łochy. D iario  di Roma  zawiera urzę- 

dow ę notę hr. S aw t • A u la ire, francuskiego 
posła , przesłonę apostolskiey Stolicy, któróy 
osnowa że sp isków  w papiezkich kraiach od 
ważyli się uniew inniać z swoiegu postępowa
nia z powodu mniemanych przyrzeczeń fetó- 
re im rzęd francuski miał u czy n ić ,  a o k tó 
rych wcale nie myślał. Poseł francuski u- 
żala się na rzucone potworze w tym w zg lę 
dzie na kray iego i o d w o łu >  się w tym 
p izedm iocio  do wszystkich europejsk ich  sti * 
tystbw, którzy będę w stanie dokładnie oce
n ić  postępowanie francuskiego gabinetu.

Dos : Anst ;)
L itbon a  24 Kw ietnia. —  D on  M iguel pi

sał do króla hiszpańskiego protzęc o schronie
nie dla ciocie ,  na przypadek powstania ludu, 
które nważa iako menchronne. W  kańcu 
depeszy powiada, iź dobrzeby b y ł o ,  gdyby 
stawiono kiika pułków woyska da ii-go dy- 
cpo-.ycyi, że iednakże zwsżaięc na w ielkę li 
czbę swych n ieprz jiació ł ,  naprzód będzie m ia ł  
et anie o ocalenie życia.


